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M O D L I T W A .
I Boże, obrońco pokłada- 

j  jących w Tobie nadzieję,
| bez którego nie ma mocy 
1 ani świętości, rozmnażaj 
j Twe miłosierdzie nad nami, 

abyśmy pod rządem i pod 
przewodnictwem Twojem, 
wśród dóbr doczesnych pra
gnienia wiecznych nie u- 
tracili. Przez Pana nasze
g o . . .  Amen.
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Patroni na miesiąc czerw iec:

BŁOGOSŁAWIENI STEFAN i RAJMUND MM.

Skoro tylko spostrzegł S. O. Franciszek, 
że wolą Bożą jest. żeby członkowie jego za
konu pracowali uietylko nad uświątobliwie- 
niem siebie, lecz w podejmowaniu apostolskich 
prac działali też dla zbawienia współbraci, 
natychm iast rozesłał w różne strony świata 
zakonników swoich, by wszędzie troszcząc się 
o duchowne dobro bliźnich, rozszerzali k ró 
lestwo Boże w sercach ludzkich. I  błogosła
wił Pan tym poczciwym usiłowaniom. Tysią
ce błądzących wróciło na drogę prawą, mnó
stwo zastarzałych grzeszników rzuciło się do 
pokuty, —  sami nawet heretycy porzucali 
swe fałszywe wierzenia, by na łono prawdzi 
wej powrócić wiary.

Nie przychodziły jednak wcale łatwo te 
wszystkie zdobycze. Nie mało potrzeba było 
trudu, umartwień, zaparcia, a nawet wylania 
krwi męczeńskiej, zanim się to apostolstwo 
zakończyło tryumfem Imienia Chrystusowego.

W łaśnie na ten miesiąc czerwiec postano
wiłem dać W am za patronów zwłaszcza dwu 
z owej franciszkańskiej drużyny męczenników 
która nie wahała się nigdy dla Zbawiciela 
swego złożyć ofiary z życia.

Imiona ich Stefan i Rajm und. Pierwszy

(7 czerwca).



Błog. S te fan  m ęczenn ik
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z tych dwu t. j. Stefan byl najpierw Opatem 
benedyktyńskim. W krótce jednak  za zezwo
leniem Stolicy Apostolskiej przeszedł do zako
nu Braci M niejszych i zajaśniał tu szczegół— 
niejszą żarliwością w pracy nad zbawieniem 
dusz. Poznawszy go ówczesny Papież Grze- i  

goż IX  polecił mu, by z Rajmundem ta k ż e j  

zakonnikiem franciszkańskim, tudzież trzema 
Dominikanami, pięciu księżmi świeckiemi i 
jednym laikiem udali się na misyę do Tulu- 
zy, słynnego w całej Francyi miasta ze swych 
zagorzałych heretyków Albigensów i tam gło
sili słowo B o że 'i nawracali kacerzy.

Posłuszni głosowi Ojca całego chrześciań- 
stwa, poszli tam chętnie, choć wiedzieli, że 
nie na gody, lecz na śmierć idą pewną. Lecz 
ci co ducha Bożego są pełni, nie boją się 
śmierci. W iedzą, że to życie trwa krótko i 
je s t tylko czasem dorobku na niebo, więc im 
czas tego pobytu na ziemi krótszy, a za to 
dorobek obfitszy, tem oni szczęśliwsi, tern 
bardziej weseli. Pracowali więc nasi święci 
z całym zapałem wyznawców Chrystusowych, 
głosili niestrudzenie praw dy wieczne, u trw a
lali niemocnych, posilali zwątpiałych, naw ra
cali zbłąkanych, a nieustanne słuchanie spo
wiedzi, kazania i szafarstwo świętych Sakra 
mentów tyle zdziałało, że już wiara praw dzi
wa w tym guieździe kacerskiem naprawdę swe 
pierwsze tryum fy święcić poczęła.

Ten zwrot 'w  umysłach zaniepokoił wielce,



a przytem wzburzył okropnie heretyckich na 
czelników, postanowili więc za jakąbądź cenę 
pozbyć się tych apostolskich mężów, najgor- 

! szych, jak  mylnie sądzili wrogów swoich. Zwla- 
j  szcza przełożony pobliskiego m iasta Awenionu 
j  największą palal nienawiścią ku świętym mi- 
syonarzom. Zwabił więc ich w zasadzkę do 
zamku hrabiego Tuluzy, udając, jakoby ten- 

: że ich widzieć u siebie pragnął. Czy przewi
dywali mężowie święci grożące im niebezpie- 
czeń itwo ? to Bogu tylko w iadom o; — dość 

| że chętnie tam po3zli zdając się jak  zwykle 
na wolę Bożą.

Zaledwie jednak przekroczyli progi zam- 
i  kowe, rzucili się na nich ukryci w zasadzce 
| siepacze, i w jednem  mgnieniu oka ubezwla- 
dnili. Zdarto z nich suknie duchowne i wśród 

j  okropnych przekleństw, szyderstw  i potrącać 
lżono i sromocouo nagich bez litości.

Zrozumieli teraz święci mężowie, co ich 
czeka, wznieśli więc oczy w niebo i w go- 

| rącej modlitwie prosili Boga o męstwo i 
hart duszy na tę ostatnią chwilę. Pan Bóg 

| dodał ducha sługom swoim. Mimo okropnych 
razów, jakie im zadawano, ani jeden jęk , ani 
jedno słowo prośby nie wydarło się z ich 

! piersi. Rozzłoszczeni kacerze kazali przynieść 
| wrzący roztopiony kruszec i ołów, zlewali 

nim wśród niewypowiedzianych katuszy swe 
j  ofiary, lecz choć ciało skwierczało od wrzą 
i  tku, z ust nie wydobywały się ni bole ni

A
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skargi tylko potężny i wspaniały hymn Te I 
Beurn laudamus, wznosił się w niebo. Zwoi- |
na w miarę konania śpiew ucichał, wreszcie 
ucichł zupełnie, jedynastu mężów dusze, a 
między niemi Stefana i Rajmunda ponieśli 
aniołowie z palmami męczeństwa wśród try
umfu do nieba.

I atrzcie moi drodzy do jakich granic mę
stwa, poświęceń i ofiary gotowi są ci, co Bo
ga nade wszystko kochają. Życie swe oddają | 
z ochotą i wśród najwyszukańszych katuszy I 
ani jednym krzykiem swej boleści, nie zmniej
szają swej zasługi męczeństwa. Naśladujmyż 
tych mężów świętych jeśli nie w męczeństwie, 
boć tej łaski nie każdemu Bóg udziela, to j  
przynajmniej w tej bezgranicznej Boga miło ' 
ści, która dusze uświęca.

O. Czesław , B ernardyn.

N A U K A  W IA R Y  I O B Y C Z A JÓ W .

Boże Ciało.

Kościół obchodzi właściwie w W ielki 
('Zwartek pamiątkę ustanowienia Najśw. Sa
kramentu Ołtarza. Ponieważ atoli w ten dzień 
radośne usposobienie rychło się w smutek
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zmienia, z powodu rozważania gorzkiej męki 
Pana naszego Jezusa C hrystusa; Kościół 
przeto wybrał inny dzień, stosowniejszy do 
wyrażenia radości swej ze względu na usta
nowienie Najśw. Sakram entu i do uwielbienia 
Zbawiciela w nim obecnego w najświetniejszy 
sposób. Dzień w tym celu wyznaczony jest 
czwartek  po uroczystości Trójcy Przenajświę
tszej, którego obchód wspaniały zowiemy uro
czystością Bożego C iała  (Solemnitas Corpo
ris Christi),

Uroczystość Bożego Ciała ustanowioną zo
stała z następnego powodu: Około r. 1320 
żyła w Leodium (Luttich, w Belgii) pewna 
pobożna zakonnica, imieniem J u lia n n a , która 
osobliwszą pałała miłością ku Chrystusowi, 
utajonemu w Najśw. Sakramencie. Będąc czę
sto uniesioną duchem, w niebieskiem zachwy
ceniu m iew ała w idzenia , w których widziała 
księżyc w p e łn i, ale jakoby wyszczerbiony 
i przyćmiony. Nie wiedziała, coby to w idze
nie oznaczać miało, aż wreszcie otrzymała 
objawienie, iż księżyc je s t symbolem kościoła, 
a zaćmienie jego częściowe oznacza: iż w ko
ściele brakuje jeszcze uroczystości na cześć 
Najśw. Sakram entu O łtarza. U dała się wtedy 
do biskupa H ugona, który pochwalił tę myśl 
i ustanowił w swej dyecezyi procesyą na dzień 
Bożego Ciała. Jeden z kanoników tegoż k o 
ścioła, Jakób  Pantaleon, zasiadlszy na Stolicy 
Apostolskiej, pod imieniem Urbana I V ,  wy- 

■> -
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dal wyrok rozszerzający tę uroczystość ua cały I 
świat katolicki, r. 1264.

Obchodem tej uroczystości chce Kościdi 
najprzód wyrazić żyw ą w iarę swoją w pra- i 
wdziwą, rzeczywistą i istotną obecność C hry
stusa Pana w Przenajświętszym Sakramencie; 
chce oraz w tej wierze umocnić wiernych 
Chrystusowych i zachęcić do oddania publi
cznego hołdu Zbawicielowi, ukrytem u pod! 

j postacią chleba. P o  tego też celu zmierza 
| wspaniała dnia tego uroczystość, kiedy K o
ściół rozwija wszelki możliwy przepych ku 
jej uświetnieniu. To się dzieje w następny 
sposób: i

1. Ołtarze bywają najpowabniej przystro
jone, zielenią umajone; w wielkim ołtarzu 
wystawiają się jeden lub trzy  kielichy  z pa
tentam i w górę wzniesionemi, bo k ie lich ,; 
w którym  się poświęca krew P ań sk a , jest 
godłem tej uroczystości. Także Najśw. S a
kram ent bywa w m onstm n cy i wystawiony 
przez całą oktawę dla publicznej adoracyi.

2. I odczas Mszy św. czyta się w yją tek , 
z  Itsłu św. P a w ła  do K ovyntyau , w którym 
Apostoł opisuję ustanowienie Najśw Sakra
mentu (I. K or. 11, 23— 29). W  Ew angelii 
zas zawiera się ustęp z przesławnej mowy 
Chrystusa Pana, mianej do rzeszy żydow skiej! 
w Kafarnaum , w której im wykładał konie
czną potrzebę pożywania Ciała swego, jako 
duchowego pokarmu (Jan, 6, 56— 59). Oso-
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bliwie zaś we wspanialej sekwencyi: „Lauda  

| S ion  Salva torem “ cala nauka o Najśw. E u- 
I charystyi wierszem miarowym jest wyłożona. 
O statnie zwrotki tego hymnu ofl slow: „ Dece 
p u n is  A ngelorum * śpiewa kapłan, trzymając 
w ręku Najśw. Sakram ent i udzielając nim 
błogosławieństwo ludowi.

3. Po Mszy św. odprawia się wielka pro- 
cesya, podczas której kapłan niesie Najśw. 
Sakram ent w monstrancyi dla oddania Mu 

i  adoracyi publicznej. Śród śpiewów radośnych,
! bicia we wszystkie dzwony, śród huku wy
strzałów z ręcznej broni, z dział i moździeży 
wychodzi lud w porządku ze świątyni. Na 
czele pochodu niosą krzyk, znak Syna czlo- 

' wieczego, boć on jest przewodnikiem naszym 
na drodze żywota. Za krzyżem postępuje 
dzia tw a i m łodziez, naśladując dzieci Je ro 
zolimskie, które Zbawicielowi drogę torowały 
i śpiewały: H osanna! Synow i D aw idow em u! 

i  Po młodzieży następują rozliczne oddziaty 
parafia lnej gm iny  z rozpostartem i na wiatr 
chorągwiami, które są godłami zgody i zwy- 

| cięstwa. Towarzyszący Najświętszemu Sakra- 
! mentowi niosą gorejące świece, ozem okazują 
światło swej wiary i gorącą ku Chrystusowi 

| m iłość.— Chór śpiewaków wykonuje: „Pange 
lin g u a * lub inne hymny utworu św. Toma- 

j  sza z Akwinu. Lud zaś śpiewa poważną 
pieśń: „Twoja cześć, chw ała , nasz wieczny 
P anieu, „ Niebo, ziem ia , św ia t i m orze11, lub

&
   -------
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też niezrównaną prostotą odznaczającą się 
pieśń F r. Karpińskiego: „Zróbcie M u  m iej
sce, P an  idzie z  nieba1-1. Dalej postępuje ka- 
pfan z Najśw. Sakramentem pod baldachi
mem. Z kadzielnic towarzyszących mu lewi
tów wznoszą się wonne obłoki dymu, na znak 
najgłębszego uszanowania i adoracyi, którą 
chrześcianstwo oddaje tej tajemnicy miłości. 
Droga nawet, którą procesya zdąża, posypaną 
je s t kwieciem, na okazanie, że i m artwa przy- 
roda przyczynia się do uwielbienia Stwórcy 
swego. Za celebrantem postępuje lud, mając 
na czele zwierzchność miejscową, modląc sie 
i śpiewając.

4. Podczas tej okazałej procesyi odbywają 
się cztery stacye przy czterech wspaniale ozdo
bionych ołtarzach, pod otwartem niebem usta
wionych, a zwróconych ku czterem częściom  
świata. O łtarze te są obrócone ku czterem I 
okolicom świata, dla oznaczenia, że wszystkie j  

narody ze wschodu i zachodu, z południa 
i północy wezwane są do Stołu Pańskiego 
i mają uwielbiać Chrystusa, Syna Boga Ży
wego. Przy każdym ołtarzu śpiewa się począ
tek czterech Kwangelii, bo wszyscy czterej! 
E w angeliści, opisując cudowne dzieje życia 
Chrystusowego, świadectwo dali Bóstwu Jego 
i świadczą też o ustanowieniu Najśw. Sakra- ! 
men tu.

5. W  końcu procesyi, przed powrotem do 
kościoła, udziela celebrans Najświętszym Sa-
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krarnentem błogosławieństwa na cztery strony 
św ia ta  i zakończa nabożeństwo uroczystym 
hymnem dziękczynnym: „Te Deum lauda-
>nus“. Święto Bożego Ciała trw a przez całą 
oktawę czyli przez ośm dni, w których rano 
po wotywie, a po południu po nieszporach 
podobna procesya się powtarza. N a zakoń
czenie zaś w następny czwartek odbywa się 
znowu solenna procesya z czytaniem 4. Ew an
gelii. Zwyczajem do tej uroczystości przywią
zanym jes t święcenie wianlców. Zwykle wierni 
dla uświetnienia święta przynosili do kościoła 
wieńce, uwite z rozlicznych ziół i kwiatów, 
któremi zdobili ołtarze. K apłan poświęcając 
wianki, dziękuje Bogu za przeznaczenie roślin 
do użytku ludzi i zwierząt, i prosi, aby ci, 
którzy nabożnem sercem te wianeczki na oł
tarzu składają, od wszelkiego złego byli wy
bawieni i wieniec niezwiędłej nagrody po 
śmierci osiągnąć mogli.

W edle woli Kościoła nie dość na tern, by 
chrześcianin, biorąc udział w ceremoniach 
dnia tego, publiczne złożył wyznanie swej 
wiary w obecność Chrystusa Pana w Najśw. 
Sakram encie; lecz powinien oraz swego Bo
skiego Zbawiciela nosić w sercu, przyozdobić 
swą duszę kwiatam i cnót rozlicznych, a w wnę
trzu swem zbudować Panu ołtarz, by na nim 
płonęło światło wiary i ogień miłości, a m o
dlitwy, jakby wonne dymy kadzielne wznosiły

&



się do góry. Niewinny Zbawiciel wydal się 
za nas na śmierć i codziennie się ofiaruje 
z ciałem i duszą, z Bóstwem i Ozłcwieczeó- 
slwem w sposób tajemniczy; Ohrześeianin 
przeto powinien także wydać się na zupełną 
i wyłączną własność .Jego, by mógł powtó
rzyć z Apostołem : Żyją ja , ju k  nie ja , ale 
żyje we m nie Chrystus (Gal. 2, 20).

W SPRAN IE ZIEMI ŚWIĘTEJ.

Jerozolim a 10 marca 1891.

W r. 1888, w miesiącu czerwcu, szanowna 
redakcya „Dzwonka" umieściła sprawozdanie! 
o Misyi franciszkariskiej w Palestynie, jako- 
też tłómaczenie encykliki Ojca św. Leona X1J1 
z 26 grudnia ] 887, wystosowanej do B isku
pów całego świata w celu zbierania składki 
na rzecz misyi w Ziemi świętej. Spodziewam 
się, źe i tym razem „D zw onekJ seraficki roz
niesie. nowy głos św. Kongregacyi w celu roz- 
szfy-zania wiary założonej, a który to głos tej 
świętej instytucyi rzymskiej ponownie przy- 
pominą Biskupom sprawę Palestyny. Nim 
przystąpię do tłómaczenia tego pisma, wy
danego w Rzymie dnia 20 lutego b. r., wi-



I nienem dla objaśnienia niektóre podać szcze
góły. K iedy wydała Stolica święta owo p i
smo z r. 1887, 26 grudnia, powstały niektóre 
prywatne osoby, a zwłaszcza we Francyi, 
które usiłowały osłabić powagę zakonu św. 
Franciszka w Palestynie. Głoszono, że nie 
sami Franciszkanie mają sanktuarya Palesty-

I ny, a więc owo pismo apostolskie i owe
' składki na rzecz missyjną w Palestynie obej 
mują wszystkie kongregacye w Palestynie 
istniejące. Co więcej, usiłowano wmówić 
w świat katolicki, że są sanktuarya, których 
zakon św. Franciszka nie obsługuje. Prawdą 
jest, ie  niektóre Kongregacye, nowszemi czasy 
przybyłe, starały się usilnie odgrzebać zapo
mniane niby to pam iątki i pomniki ewange
liczne, pozyskały tych i owych autorów, lecz 
koniec końców nikogo, zdrowo myślącego, 
o wiarogodności tych nowych odkrytych po
mników przekonać nie zdołano. Pomimo to 
posypały się liczne broszury, pisma ilustro
wane, chwalące nowych missyonarzy, a uchy
biające zakonowi św. Franciszka. O  ten to 
punkt tak ie  zlekka potrąciłem w liście moim 
z dnia 8 marca b. r. Już w pierwszym moim 
liście z dnia 22 marca 1888 (patrz Dzwonek 
na str. 202 z roku 1888) wykazałem, na co 
używają zakonnicy nasi składki zbierane po 
całym świecie. Teraz nie potrzebuję się po 
wtarzać, tylko dodam, że w przeciągu trzech 
lat zakon nasz nabył za ogromną opłatą ruiny

«»    —    «$



K afaruaum , rozszerzył świątynię w K anie ' 
Galilejskiej, zbudował kaplicę na stoku góry 
Oliwnej, na miejscu, gdzie Chrystus, na wi
dok Jerozolimy, łzami zapłakał, nabył miej
sce s tacy i ̂ Cyreneusza, upiększył kościół bi
czowania i t. p., co wszystko stało się dla 
dobra powszechnego świata katolickiego,‘ a co 
wymagało wielkich zachodów i nakładów 
Niechże tych kilka dodatkowych słów prze
konać zechcą dobre serca pobożnych katoli
ków i otworzą ich chętne dłonie ku sprawie 
misyjnej w Ziemi św iętej, kierowanej przez 
zakon św. Franciszka. Po takim wstępie po 
słuchajmy treści pisma św. Kongregacyi o roz
szerzaniu wiary, z 20 lutego 1891. Tak o d 
zywa się K ardynał S im eoni, prefekt tejże 
świętej Kongregacyi do Biskupów wszystkich 
po całym świecie istniejących:

„Najprzewielebniejszy Mości Księże 
B iskup ie!

Nie dawno temu święta Kongregacya ku 
celom rozszerzenia imienia chrześciariskiego 
przeznaczona pilnie zbadała te wszystkie rze
czy, które się odnoszą do potrzeb missyj- 
nycli Palestyny i które dotyczą rządu i admi- 
mstracyi kasy prowadzonej przez Braci M niej
szych św. Franciszka około straży i troskli
wości nad miejscami świętemi. Z tej to oka- 
zyi nadeszły listy do Stolicy świętej omawia
jące powyższą sprawę. Przekonano się też
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I biorąc uwagę na teraźniejsze czasy, na łatwość 
podróży, że pielgrzymowania chęć do Ziemi 

I świętej coraz bardziej się wzmaga, do tych 
j  miejsc świętych, które Chrystus Pan nasz i 
Zbawiciel swoją Osobą, nauką a najbardziej 
śmiercią i grobem swoim uświetnił. Z tej 
też przyczyny wzrosły wydatki po hospicyach, 
wszak pielgrzymów tam przyjmować i ugo
ścić należy. 'Nadto wiele wymagają nakładu 

\ przechowanie, odnawianie Sanktuaryów, za
kładanie szkół, rozszerzenie misy i. Wziąwszy 

| atoli wzgląd na zebrane ze składek sumy, po- 
! kazuje się, że one wcale nie wyrównywują 
i powyżej podanym celom. W  ubiegłem dzie- \ sięcioleciu pilnie zbadanem  okazało się nao- 
j  cznie, że dochody Ziemi świętej ledwie do
chodzą do miliona franków. Dochód ten po- 

, chodzi z trzech źródeł Częścią z datków skla- 
| danych w samychże sanktuaryach, z praw 
stuły i jałmużn mozolnych. Częścią z jałmużn 
zbieranych po całym świecie, a zbieranych 
przez braci zakonu św. Franciszka, nareszcie 
ze składek zarządzonych co Wielki piątek po 
kościołach całego świata. To trzecie źródło 
zaledwie wyrównywa trzeciej części ogólnej 
sumy przychodu. Ludy Europy i Ameryki 
z równą gorliwością składają się na to trze
cie źródło dochodów. Pieniądzem zebranym 

j  iviernie i p ilnie zarządza dobrze od wieków 
zasłużony zakon Braci Mniejszych z uzna
niem powszechnie zasłużonem,  zakon, który

##>■ -



wiarę katolicką wśród ciężkich prac, krwi I 
przelew u, wiecznie krocząc śladami swego 
znakomitego fundatora, przez całą Palestynę, 
Syryę i E g ip t rozszerzył. Z tej to właśnie ; 
przyczyny Stolica Apostolska nietylko nigdy 
nie przestała tych ludzi życzliwością i dobro- 

I dziejstwy obsypywać, lecz nadto pobożne dzie  
ło Ziemi świętej uczyniła nie jednego, ale w szy- j  

stkich narodów instytucyu. Przeznaczyła też 
aby nad nad tern Dziełem pobożnem czuwały 
głównych narodów Europy wybrani mężowie 
zakonni ’). N ad czem wszystkiem zastanowi
wszy się  ̂ święta Kongregacya i zważywszy tę 
troskę niepoślednią poruczoną sobie przez j  

Ojca świętego nad sprawami Ziemi świętej, 
uznała za stosowne po poprzedniem porozumie- i 
niu z tymże Ojcem^ świętym, wydanie niniejszej 
odezwy i wyjaśnienia. Niniejszem pismem I 
ogłasza co następuje: „A dm inistracyu  kasy 
Ztętn i świętej stoi pod szczególna^ opieką tejże j 
świętej Kongregacyi. Ona to bada co rok, ja k  
i  przedtem to czyn iła , rachunki tejże adm i-! 
nistracyi, a po zbadaniu przedkłada do za- , 
tw ierdzenia Ojcu św iętem u.“ Tym sposobem 
otrzymuje się wykaz ofiar, z których mają

. , ) ^°w ią się oni dyskretami Ziemi świętej. Jest j 
ich czterech, jeden Hiszpan, Włoch, Francuz i jeden 
z poddaństwa austryackiego. O. Kustosz prezes, O. I 
wikary zastępca, a prokurator kasy Hiszpan, razem i 
całe gremium dyskretoryum składa się ze 7 zakon-1 
mków.
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| * •J się nowe wznieść budynk i, daw ne rozszerzyć, 
| i inne ważne przedsięw zięcia w ykonać. O jciec 
św ięty ato li nie w pierw  te  dzieła do w ykona
nia owym zakonnikom  porucza, póki naprzód 
ta  św ięta K ongregacya ściśle rzeczy nie zb a
da. A by łacniej szły sk ładk i poleca się, aby  
lis t aposto lski z 26  g ru d n ia  1887 , zaczyna
ją cy  się od słów  „S alv a to ris“ przez wszy
stk ich  bvł w iernie spełniony, i aby  ja łm użny  
co W ielk i p ią tek  (lub w inny  dzień roczny) 
na rzecz Ziemi świętej zebrane nie na inny 
jak iko lw iek  cel by ły  obrócone, lecz n ienaru 
szone m ają być przesłane do  N ajprzew iele- 
bniejszego całej Ziem i św iętej O jca K ustosza , 
a  to  d rogą kom isaryatów  zakonu św. F ra n 
ciszka po całym  świecie postanow ionych. 
W szelk ie dyspen sy n arusza jące to postan o
w ien ie  są  odwołane.

P o n iew a ż p iln ie  o to s ta ra ć  się  n a leży , ! 

aby w  P a le s tyn ie  n ie w zn aw ian o  nowych  I 

sa n k tu a ryó w , oprócz tych , k tó re  od daw na 
za tak ie  są uznane, d la tego  też św ięta K o n 
gregacya zakazuje każdem u podaw ać now o- 
w ynalezione san k tu ary a , ja k o  au ten tyczne, lub 
je  ku  czczeniu zalecać, aż pók i taż św ięta 
K ongregacya rzeczy nie zbada, nie stw ierdzi 
i zaaprobuje.

K a r d y n a ł S im eon i  prefek t, 
A rcy b isk u p  T y reó sk i, sek re tarz .



T ak  brzm i owo nowe pism o R zym u, i mam 
tę w Bogu nadzieję, że ono położy koniec | 
ow ym  nieszczęsnym , now oczesnym  in trygom , } 
uchybiającym  zakonow i św iętego F ran ciszk a , '■ 

a  nie w ielki zaszczyt przynoszącym  ichże a u 
torom . P ra w d a  że w Polsce o tern m ało wie
dzą, lecz dziś p ism a ta k  w ielki wpływ w y
w ierają, że niechęć ku zakonowi naszem u 
może w targnąć i do ludu  naszego polskiego. 
T a  to  obaw a, a zresztą  słuszność spraw y p o 
dyktow ała m i zredagow anie niniejszego a r 
ty k u łu . K ończąc to  m oje pism o polecam  g o 
rąco i usiln ie tercyarzom  naszym  spraw ę 
Ziem i św iętej. S łow em  i czynem  popierajcie  
moi m ili b rac ia  zakonni, m isyjne dzieło Ziem i 
św iętej a  B dg wam nie odm ów i swojego obfi
tego błogosław ieństw a. N iechaj n igdy  z oczu 
waszych i m yśli nie w ypada ta  perła  fran c i
szkańskich m isyi, ta  Z iem ia św ięta, te  p o 
m niki w iary naszej, do k tórej oprócz wielu 
innych pobożnych P o laków  i P o lek , spieszyli 
ongi błogosław iony Szym on z L ipn icy  i św. 
J a n  K an ty .

O. Norbert Golichowski,
z a l t .  0 0 .  Bernardynów. Misyonarz Ap. w Ziemi św iętej.

Na cele Ziemi św. i Grobu Zbawiciela w Jerozo
limie redakcya „Dzwonka11 chętnie pośredniczyć bę
dzie w zbieraniu składek. Spieszcież z niemi ochoczo!



—  179 -

Ś w .  FRANCISZEK Z ASSYŻU
p r a w d z i w y  p r z y j a c i e l  l u d u .  

(Przekład z włoskiego).

R ozdział X I. M isye franciszkańskie.
(Ciąg dalszy).

Pam iętny to dzień Zielonych świątek 1211 r. 
trzynastego maja. Dzień był prześliczny; słoń
ce promieniami swemi ozlacalo kościółek M at
ki Boskiej Anielskiej i odbijało się we fa
lach rzeczki Tescio, płynącej tuż popod jego 
murami. Z pagórków okalających miasto Assyź 
można było widzieć obozowisko niezmiernego 
tłumu ludzi, wojsko liczące przeszło 5000 
mężów, obozujące na okół kościółka, aż do 
lewego brzegu rzeki Tescio, pod ubogiemi na
miotami z chrustu i słomy. Ale wśród tego 
wojska nie połyska wcale broń, nie słychać 
tam odgłosu trąb, ni rżenia koni; wszystko 
oddycha tam ubóstwem, pokojem i miłością. 
To też i Assyż nie zbroi się jak  to zwykł 
czynić w przededniu napadu nieprzyjaciel
skiego, owszem wesół i szczęśliwy zaopatruje 
w żywność to wojsko Chrystusowe, które tam 
zebrał święty współobywatel, co rozniósł sła
wę jego po całym świecie.

Franciszek zapragnął raz jeszcze zobaczyć 
swoich braci, dodać im ducha, dowiedzieć 
się od nich o postępach zakonu, o karności,
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jak a  w nim panuje — aby mdgl poznać i 
ocenić podboje poczynione przezeń tak we 
W łoszech, jak  i w innych krajach. Chciał ich 
widzieć, hy zachęcić ich do walki i do wy
trwałości w świętem przedsięwzięciu, do mi- j 
łości pokory i uhćstwa. W iedział, że gdy się 
uda zaszczepić w nich pogardę bogactw, gdy 
ustanie w nich przywiązanie do rzeczy tego j  

świata, że wtedy także zniknie ta  odwieczna : 
przyczyna niezgody pomiędzy ludźmi świe- j  

ckimi, a duchow ieństw em ; między jednym  
narodem , a d ru g im ; między synami jednego 
i tego samego kraju i że tym sposobem za
kwitnie pokój i zgoda w państwach i w K o
ściele.

Przewodniczył kapitule K ardynał Ugolino. 
protektor zakonu i serdeczny przyjaciel Fran 
ciszka. Ten słysząc, ja k  wielu cudownych za 
prawdę rzeczy dokazali Bracia M niejsi, nie 
mógł się powstrzymać od tego, by nie wy- | 
razić publicznie słów uznania i pochwały ze- j  

branym braciom. Franciszek obawiał się je 
dnak, by bracia nie urośli w pychę z tego 
powodu, by więc usunąć od nich wszelkie 
niebezpieczeństwo, upokorzył ich nieco w mo
wie swojej, wykazał im na jak ie  niebezpie
czeństwa, pokusy i prześladowania są nara
żeni, wytknął im niewdzięczność wobec Boga, 
który ich tylu łaskam i i przywilejami obda
rzył, a oni na te nie odpowiedzieli tak, jak  
by powinni i mogli. — Mówił z takim  za-

&
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pałem, tak  przekonywująco, źe wzruszył i 
! zmieszał wszystkich. K ardynał żalił się tro 
chę na to postępowanie Franciszka, lecz on 
mu odrzekł bardzo rozsądnie: „E m inencyo! 
mówiłem w ten sposób do mych braci, bo 
chcę, by utrzymało się w nich to, coś Erni- 
nencya uznał godnem swojej pochwały."

Brat Eliasz, Prowincyał Toskany, (zakon 
był już wtedy podzielony na prowincye); brat 
Jan , Prowincyał Bolonii i kilku innych przez 
nich pozyskanych, pragnęli, by z reguły usu 
nięto ubóstwo, lub je  w znacznej części zła
godzono. Udali się więc do Kardynała- pro
tektora i poprosili go, by użył swej powagi 
i przyjaźni i pomówił w tej kwestyi z F ran 
ciszkiem tak niby od siebie. Święty Patryar- 

i cha poznał się jednak na tej sztuce i dał K ar 
{ dynałowi odpowiedź w obecności wszystkich 
braci. Żądał w mowie swojej, by bracia nie 
mówili mu o żadnej innej regule, prócz tej 
jaką  im już raz dał, ona bowiem jest w yra
zem woli Najwyższego, ona sprowadzi na 
ten świat zbawienie. W tedy i K ardynał sam 
porwany zapałem i przekonaniem głębokiem 

| z jakiem  mówił Franciszek zwrócił się także 
j do braci i goaąco zalecał im miłość ubóstwa. J

W ielu przybyłych z dalszych prowincyj ża
liło się, że im Biskupi zakazują głosić słowo 

j  Boże, żądali więc przywileju papieskiego na 
j  opowiadanie słowa Bożego nawet wbrew woli 
Biskupów.

U



—  182 —

F ranciszek  dał im  je d n ak  na to  tak ą  o d 
pow iedź: „P an  B óg chce, byście sobie z je -: 
dnali przychylność przełożonych pokorą i sza- I 
cunkiem , m iłość u podw ładnych  zaś słowem ! 
i przykładem . Skoro  B iskupi zobaczą, źe ży- j  
jecie  św iątobliw ie, że nie pogardzacie w ładzą j 
i nie przyw łaszczacie sobie, co się wam  nie j  
n a leż y ; sam i was będą prosić  byście p raco- ] 
wali w raz z nim i nad zbaw ieniem  pow ierzo
nych im dusz i p rzy jdą was sam i posłuchać.

, W aszym  szczególniejszym  przyw ilejem  niech 
I to będzie, że Radnych przyw ilejów  m ieć nie 
| będziecie, inaczej bow iem  uroślibyście w d u - 
I mę, sialibyście ty lko  niezgody i k łó tn ie / ' —
| T a k  uczył F ran ciszek  b raci sw oich, k tórzy  
I teraz m ieli podzielić m iędzy siebie św ia t cały, 
by odrodzić go w im ię B oga słowem i p rzy - 

J kładem  cnó t chrześciańskich . W ybra ł n as tę 
pnie P row incyałów  i poruczył im zarząd po 
szczególnych prow incyi, dał im w ładzę p rzy j
m ow ania do zakonu w szystk ich , k tórzyby  tego 
pragnęli, byleby by li ludźm i wolnym i, nie byli 
zw iązani węzłam i rodzinnym i i wyznawali 
w iarę św. kato licką. B ra ta  Ja n a  ze S trah ia  
posłał do L o m b a rd y i; B enedyk ta  z Arezzo 
do M arch ii A n k o ń sk ie j; D aniela  z T oskany  
do K a la b ry i; A ugustyana z A ssyżu  w Nea- 
politaóskie. Co lepszych pracow ników  w y - 1  

brał i w ysłał w obce kraje , i t a k : B ernarda  j  

z Q uin tava lle  z k ilku  innym i do H isz p a n ii; 
J a n a  B onelli z F lo rency i z 30 tow arzyszam i

♦ -------- -------------— — —-------- — -------------------------------  -< |F
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do Prowancyi; Jat;a z Penny z 60 towarzy
szam i do Niemiec; sam zaś z kilku innymi 
udai się do Francyi i do Niderlandów. Kar- 

j  dynał Ugolino pragnął, by Franciszek pozo- j  

stai we Włoszech na czele zakonu, przekła-;
! dał mu, źe to jest konieczne dla dobra za- I 
konu, zwracał mu uwagę na jego nadwątlone j  

zdrowie; Franciszek jednak oświadczył, że I 
jak we wszystkiem, tak i w tem powinien 
przodować braciom, by zagrzać ich do zno
szenia trudów apostolskiego żywota i do sta
wienia czoła licznym niebezpieczeństwom, na 

| jakie się w nim napotyka. Tak postępuje so
bie rozsądny wódz, chcąc odnieść zwycięstwo 
nad wrogiem; tak robi król, chcąc nowemi 
podbojami rozszerzyć swe królestwo; tak 
czyni wreszcie prawdziwy przyjaciel ludu, 
który go chce podnieść z niedoli i nędzy; 
tak też czynił i sam nasz Boski Zbawiciel. 
Gorliwość o zbawienie dusz bliźnich i pra
gnienie przelania krwi swojej za wiarę Chry
stusową pcha Franciszka na Wschód. Chciał
by tam zanieść słowa żywota i cywilizacyę 
Zachodu, wiedział bowiem o tamtejszych lu
dach, że gniją pogrzebane w zmysłowości.

Położenie Chrześcian na Wschodzie było 
okropne, Mahometanie prześladowali ich na 
każdym kroku. By ich uwolnić z pod tego 
jarzma Muzułmanów, ogłosił Papież Innocenty 
I I I  nową wojnę krzyżową i sam się zajmo
wał jej głoszeniem. Następca jego Honoryusz

*  .M,«§* — ----------------------------------------------- 3$
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I I I  przeniósł ją  (lo E giptu , gdzie było cen
trum  potęgi muzułmańskiej. Tym  sposobem 
była otw arta droga na W schód. W łaśnie 
w chwili, gdy Franciszek przybył do F ran - 
cyi, obiegli krzyżowcy Dam iettę. W krótce j  
powstała jednak pomiędzy rycerzami chrze- 
ściańskimi n iezgoda, lżono się, naigraw ano! 
z siebie wzajemnie. Niezgodni żądali sądu, 
wreszcie by wystawić na próbę swą odwagę 
i siły, skłonili króla Jerozolimskiego Jana 
Brienne, by wydal sułtanowi wojnę zaczepną. 
Franciszek przybywszy do obozu, zabolał bar
dzo nad tą  n iezgodą; wiedział, że Bóg po
niża pysznych, i że okryje hańbą tych, co nie
nawiścią przejęci nawzajem się gryzą. P rze
widział klęskę krzyżowców i głośno ją  opo
wiadał, zalecał zgodę i pokorę. W yśm iano j  
go ja k  głupca i rozpoczęto walkę, w której j  

krzyżowcy ponieśli straszną klęskę. Przeszło 
6000 ludzi legło na placu. Nie znalazłszy 
posłuchu u krzyżowców, udał się Franciszek 
do Boga z prośbą o radę, co ma czynić. M o
dlił się długo i gorąco, wreszcie powstał 
z twarzą rozpromienioną radością i ufnością. 
Tusząc sobie, że potęgą swego natchnionego 
słowa pokona wroga, postanowił udać się do 
obozu nieprzyjacielskiego. W iedział wprawdzie, 
że sułtan przyobiecał dać każdemu monetę j  
złotą, k to  mu przyniesie głowę chrześcianina; | 
nie obawiał się jednak śmierci i owszem szu- j  
kał jej i pragnął. W drodze spotkali o d d z ia ł!
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Saracenów, którzy rzucili się na nich, zbili 
i sponiewierali w okrutny sposób, a wreszcie 
przyprowadzili przed sułtana. Ten spojrzał 
surowo i zapytał, co zacz je s t i po co go 
tu  posłano? Groźny ton mowy sułtana i su
rowe jego oblicze nie zmięszały Franciszka 
wcale. Śmiało i otwarcie wystąpił i rzekł, że 
nie ludzie, lecz Bóg sam go tu posłał, aby 
jemu i całemu jego ludowi wskazał drogę zba
wienia, by oznajmił im ewangeliczną prawdę. 
I  nie tracąc czasu rozpoczął wyjaśniać im 
najwznioślejsze tajemnice wiary naszej, opo
wiadał im o Trójcy św., o O dkupieniu; ’a 
natchnienie przebijało z każdego jego słowa. 
Sułtan podziwiał tę odwagę we Franciszku, 
słuchał go chętnie i prosił go usilnie by po
został u niego. „Zostałbym tu chętnie — od
rzekł —  jeżelibyś się zdecydował wraz z lu
dem twoim przyjąć wiarę Chrystusową Abyś 
zaś miał pewność, k tóra religia je s t prawdzi
wą, czy Chrystusowa, czy też M ahometa, każ 
rozpalić wielki ogień, a ja  wraz z twymi ka
płanami wejdę weń — a Bóg, który nigdy 
nie omyła, sam da świadectwo prawdziwości 
wiary swojej."

N a to odrzekł su łtan : „Sądzę, że żaden 
z moich kapłanów nie odważy się wejść 
w ogień i cierpieć za wiarę swoją." Rzekł 
zaś dlatego, bo widział, że zaledwie F ranci
szek zrobił swoją propozycyą, oddalił się je -

*



€ » '
I A  9| den z najstarszych i najbardziej' szanowanych j  

imanów t. j .  kapłanów tureckich.
„A  więc dobrze —  rzekł na to Franci-1 

szek przyrzeknij m i, że przejdziesz razem 
i z ludem twoim na wiarę Chrystusową, a I 
| przejdę sam przez ogień. Jeżeli się spalę ży- 
wcem, powodem tego będą chyba moje oso- 

| biste grzechy, jeżeli zaś się nie spalę, uznasz, 
że Chrystus jest mądrością Bożą, że on sam j  

jedynie jest Bogiem, Panem nieba i  ziemi.
Lecz i na to nie ośmielił się sułtan zrobić 

| przyrzeczenia) bał się bowiem, ja k  to oświad
czył, zaburzeń pomiędzy ludem. Chciał ob- 

: darować Franciszka hojnie, lecz on darów 
nie przyjął, więc polecił go odprowadzić po za 
obóz z wszelkiemi oznakami czci i  szacunku 

j  jakiem i by ł względem niego przejęty. Zachę- 
! ciwszy raz jeszcze krzyżowców do odwagi, 
zaleciwszy im miłość, cierpliwość, udał się 
do Antyochii. Na Czarnej górze był sławny, 
starożytny klasztor. Franciszek przybywszy 
tuta j, umiał sobie tak zjednać zakonników, I 

i  że niebawem wszyscy gromadnie przyjęli su- 
knię jego Zakonu, o czem pisze tak Jan 
z W itry , B iskup A k ry  do przyjaciela swego 
w Lo ta ryng ii, w liście datowanym po zaję
ciu D am ie tty : „M is trz  Ranieri, przeor św. | 
M ichała, wstąpił do zakonu Braci Mniejszych. 
Zakon ten rozszerza się coraz bardziej po 
całym świecie, jes t bowiem doskonałem od- : 

i biciem pierwiastkowego życia Chrześciau i |
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Kościoła, polega zaś im naśladowaniu życia 
apostolskiego. Założył go Franciszek z Assy- 
żu, wszyscy kochają go i szanują nawet nie
wierni. “

Apstolstwo więc Franciszka na Wschodzie 
nie było bezowocnem. Do dziś pozostali tam 

| Bracia Mniejsi bronią miejsc świętych od 
profanacji niewiernych. Biedni bracia wy
trwali tam aż do dziś pomiędzy barbarzyń
cami i nieprzyjaciółmi wiary naszej ; walczyli 
z nimi mężnie, by tylko utrzymać się przy 
straży tych miejsc świętych, przypominających 
nam najwznioślejsze tajemnice odkupienia.

Nieraz przyszło im i krwią własną i ży
ciem okupie to, mimo tego jednak wytrwali.

W ia d o m o ś c i  k o ś c i e l n e  i z a konne .

; Z K o n s ta n ty n o p o la .  Wspaniała uroczystość odbyła 
I się w naszym kościele misyjnym w sobotę dnia 4 
kwietnia. Cztery dziewice, porzuciwszy przed rokiem 

| ułudzające rozkosze światowe, oddały się zupełnie 
| w służbę Boskiemu Oblubieńcowi w życiu zakonnem, 
i po odbytym czasie postulantek, przyjęły w dniu 
powyższym habit świętej Elżbiety reguły franci
szkańskiej trzeciego zakonu. Prawdziwie wzruszająca 
była ta  uroczystość. Po raz ostatni w tej ziemskiej 
pielgrzymce przybyły owe siostry w bieli ubrane do 
do naszej świątyni pańskiej. O godzinie wpół do 
•I-tej z rana, Najprz. Arcybiskup tutejszy a Delegat



-  188 -

apostolski dla Turcyi ks. Augustyn Bonetti rozpo
czął uroczystą Mszą cichą, poezem stosownie w rze
wnych i zajmujących słowach przemówił do kandy
datek, wskazując im znaczenie życia zakonnego i 
wspaniałe stanowisko oblubienicy Chrystusa Pana. 
Na własne oczy widziałem, źe ze wzruszenia nie- | 
jedna łza z ócz otaczających widzów, mianowicie 
rodziuy i przyjaciół — popłynęła, gdy podczas 
wspaniałego śpiewu na chórze „Veni sporna Chri- 
s ti“ kandydatki biały strój panieński na skromny 
habit zamieniły, gdy podczas psalm u: „z głębo
kości serca wołam do Ciebie Panie11 czarnym dy
wanem pokryte leżały na ziemi, gdy wreszcie za nim 
„Te l)eum “ zaśpiewano, skronie ich wieńcem róż 
ozdobione zostały. Dzień ów pamiętnym będzie przez 
długie czasy w naszej misyi, gdyż podobna uro
czystość bardzo rzadko się tu  zdarza, wszystkie bo
wiem zakonnice, tak, jak  księża misyonarze przyby
wają z obcych krajów, a jeśli mamy kilku tu  uro
dzonych księży i zakonnic, to oni nowicyat i studya 
teologiczne za granicą odbywali.

Oprócz tej nowiny mam jeszcze inną do zakomu
nikowania. Tak jak  mnie, sądzę, że i dla wszystkich 
wiernych Polaków będzie ona przyjemną, gdyż ty 
czy , się rodaka.

Było to w miesiącu lutym , gdy ogromne burze 
panowały nad wybrzeżami małej Azyi. Dużo statków 
pasażerskich i handlowych niemając żadnego ratunku 
z całą załogą znalazły wskutek tego śmierć w fa
lach morza śródziemnego; jedyna tylko załoga sta
tku handlowego z Odessy wyratowała się szczęśliwie 
i wylądowała w Jaffie, kiedy okręt sam oddał się 
na pastwę bałwanów. W załodze tej znajdował się 
jeden Polak marynarz. Wylądowawszy załoga owa 
udała się do konsula rosyjskiego z prośbą o opiekę 
na czas dwutygodniowy, t. j. dopóki następny okręt 
rosyjski nieuadejdzie. Konsul naturalnie moskal i 
schyzmatyk zaprowadził owych żołnierzy do kla
sztoru schyzmatyckiego, gdzie ich popi przyjąć byli



zmuszeni. Lecz naszym marynarzom n
n n n n n o ł o  » n a n i n n n 4 A  —.   jf V  /

j  wszy im w rosyjski sposób, poszli sobie 
| udawszy się do klasztoru naszych Franciszaanow, 
i  ze znaną szczerością przyjęci zostali. Znajdował się 
i w tymsamym czasie w Jaffie Ojciec Kustosz z Jero
zolimy, który nakazał aby im dano wszelkie wygody, 

j  tak długo jak  potrzeba wymagać będzie. Pozosta- 
| wszy tamże przez kilka dni, zwiedzali oni następnie 
Jerozolimę i Betlehem, będąc wszędzie z całą sżcze- 

| roscią u Franciszkanów przyjęci. Konsul rosyjski 
v\ Jerozolimie był tą gościnnością tak  wzruszonym, 
ze ofiarował Ojcu Kustoszowi 190 lir tureckich t. j. 
1000 guldenów auśtr., które nie zostały jednak przy- 

|.]ęte; marynarze zaś wróciwszy do Konstantynopola 
wysiali do niego adres dziękczynny za w-spaniałe i 
szczere przyjęcie. Nasz Polak zaś co robi? przycho
dzi do mnie i po bliższem zapoznaniu sic ze łzami 
w oczach blaga, abym mu się postarał o przyjęcie 
jako braciszka do Ziemi świętej. Powiadał mi, że po
znawszy życie zakonników tamtejszych, tak się niem 
przejął, że niema żadnego spokoju i przez całą dro- 
SI wciąż tylko marzy aby zostać Franciszkanem.

Zbadawszy dokładnie jego powołanie i przekona- 
wszy się że takowego m u nie braknie, z O. Mikoła

je m  Kieferem poleciliśmy mu, aby wrócił do Odessy,
! postarał się o odpowiednie świadectwa i nam  takowe 
przysłał. My zaś napisaliśmy do Ojca Kustosza list 
z prośbą o przyjęcie, które odmówionem nie zostało. 
Markowski zas, takie jes t nazwisko tego Polaka, 

i przybył tu taj w ostatni poniedziałek a wczoraj okrę- 
tern austryackim wyjechał do Jaffy, zkąd dó Jero 
zolimy się uda, aby tam  w zakonie Franciszkanów 
służyć ku większej chwale Boga, zakonu i narodo
wości polskiej, a ku dobru bliźniemu, nagrody do- 
piero na tam tym  świecie oczekując.

\Y uroczystość św. Józefa odśpiewano we wszy
stkich stacyach naszej misyi Te Deum, na podzię
kowanie Panu Bogu za łaskę i pomoc w odbudo-

---------- j   j

podobała gościnność współwyznawców i n n s n h f l n 7 v .



—  1!)0 —

j  waniu spalouego kościoła misyjnego w Smyrnie.
W tym oto dniu Najprzewielebniejszy ksiądz Arcy
biskup tamtejszy poświęcił ową świątynię i po pół
torarocznej przerwie odprawiła się po raz pierwszy 
Przenajśw. Ofiara bezkrwawa. Aczkolwiek świątynia 
jest już zbudowaną, to jednakże dużo jeszcze rzeczy 
braknie i to wskutek braku odpowiednich środków. 
Jest tylko jeden ołtarz i to wielki, brakują jeszcze 
trzy boczne, tawki, ąmbona, koufessyonały i organy, 
które uzyskamy jedynie wtenczas, jeśli jak  dotąd 
tak i nadal szlachetne serca społeczeństwa ludzkiego 
nas choć malem wsparciem obdarzać będą. Milo mi 
jest nadmienić, że za moją prośbą tak  z Galicyi jak  
i z Czech kilko dobrodziejów przyłożyło rękę do bu
dowy owego kościoła, których nazwiska pozwalam 
sobie nadmienić: JE . Najdostojniejszy ks. Arcybiskup 
Morawski, JE . Najdostojniejszy ks. Biskup Solecki, 
JEm inencya Najdostojniejszy ks. Kard. Arcybiskup 
hr. Schónborn, JE . Jaśnie Ośw. ks. Antoni R a
dziwiłł, JE . Jaśnie Wielm. hr. Thun- Hohenstein 
z Pragi, JE . Jaśnie Ośw. książ,ę Lobkowitz z Pragi, 
Jaśnie Wielm. Pan Kielanowski ze wschodniej G a
licyi. Tym wszystkim dobrodziejom wyrażam w imie
niu członków misy i najpokorniejsze dzięki i wyrazy 
uznania z zapewnieniem, że w dowód wdzięczności 
przy każdodziennej Mszy św. z głębokości serca bła
gamy dla nich o nagrodę i błogosławieństwo wyso
kich niebios. Prosimy i nadal o nas niezapominać i 
zaofiarować jaki mały grosz, ażeby tym  sposobem 
dom Boży zupełnie ukończyć i przyczynić się ku 
powiększeniu chwały Zbawiciela. K s. O. N .

C h i c a g o .  Trzeci Zakon S. Ojca Franciszka w na
szej parafii św. Stanisława Kostki pięknie się roz
wija. Otóż w dzień Bożego Narodzenia 1800 roku 
przyjęto do nowicyatu 10 postulantów i 18 postu- 
lantek, po odbyciu przykładnie pierwszej próby po
stulatu ; a 4 nowicyuszów i 21 nowicyuszek, po od
byciu gorliwie tej drugiej próby zakonnej, ziożyło 
zakonną profesyę. N adto przy parafii św. Jadwigi,

*»
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fflii św Stanisława Kostki, zawiązała się nowa kon- 
gregacya tercyarska. powstała częścią z tercyarzy po- 
przesiedlanych z parafii św. Stanisława Kostki, czę
ścią z nowo powstałych członków, która liczy: braci 
I I I  Zakonu, professów 3. nowicyusz 1. sióstr I II  
Zakonu _ professek 11. nowicyuszek 5, postulantek 2 

Z K a l i sz a  donoszą n a m : Dnia 3 kwietnia r. b. 
opatrzony św. Sakramentami zmarł w klasztorze Lu
tomierskim O. Prokop Lipiński. Mąż wielce zasłu
żony dla swojej prowincyi Wielko-polskiej św. An
toniego. Urodzony w roku 1819, wyświęcony na ka
płana 1812, jako zakonnik gorliwy'i pracowity, jako 

| profesor, lektor filozofii i teologii nauczał lat kilka
naście, sumiennie wywiązując się ze swego zadania. 

| Przechodził on wszystkie stopnie godności zakonuej, 
aż nareszcie w r. 1803 na kapitule w Warszawie zo
stał obrany Prowincyałem. Na tern urzędzie zastała 
go kassata zakonów, pod rządem rosyjskim w roku 
1864. W kilka lat potem, przez władzę duchowną 

' naznaczony został na gwardvana do klasztoru luto- 
mirskiego, gdzie lat kilkanaście w trudnych warun
kach rządził bracią zakonną, a i tu mimo nadwą- 

: tlonego zdrowia zawsze był czynny, i w klasztofze, 
i na ambonie i w konfesyonale, niemniej i nad roz- 

■ szerzeniem trzeciego zakonu szczerze pracował, wiele 
; osób przyjmując do tercyarstwa słuchał ich spowie
dzi i pouczał moralności w zakonie św. O. Franci- 

j szka po tak pracowitein życiu, przeniósł się po na
grodę Pana. Niech odpoczywa w pokoju.

N E K R O L O G I A .

W Z a łę ż u  pod R z e s z o w e m  zmarła d. 4 marca b. r. 
j siostra Agnieszka Apolonia S ł a n i c k a ,  zaopatrzona 
sw. Sakramentami.

-<»i
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W P r z e w r o t n e m  zmarła dnia 18 kwietnia b. v. | 
Zofia Anna W i do c z ka  profeska — prawdziwie 
uboga córka św. O Franciszka.

SK Ł A D K I

na ołtarz św. Franciszka.

Z R u d n i k a  Józef Goryczka 50 ct.
Ze S z u p a w k i  Seweryn Domański 2 zlr.
Z Ołp in Franciszek Cygnar, Michał Stężowski, Jó- ! 

zef Orlow po 20 ct., Paweł Jagustyn, Ksawer Ga- j  

bryel, Marya Drożdż po 10 ct., Cecylia Wójcik 70. ct. | 
Ze S w o s z o w y  od braci I I I  Zak. 50 ct.
Razem zebrano 1059 złr. 94 ct.

Że w „Dzwonku" tym niema nic przeciwnego j  

nauce katolickiego Kościoła, poświadczam
Kraków 19 maja 1891.

W K rakow ie w d ru k . W ł. L . A nezyca i 8p . pod zarz. .Jana 
G adow skiego. > ak lad em  O. Czesław a Bogdalskie^o.

X . F . Gołaszewski
cenzor.

L. 1642.

POZWALAMY DRUKOWAĆ 

Kraków, dnia 13 maja 1891.

(L. S.) A . K ard. D unajew ski.
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Prośby  do Boga na miesiąc czerwiec

W imię Ojca t  i Syna f  i Ducha św. Amen. 
Wszechmogący, Wieczny Boże! Przed Tronem Twe

go Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy Cię 
my dziatki I I I  Zakonu o . . .  (tu wymień intencyę 
na każdy dzień oznaczoną). Bacz nas wysłuchać o 
Dobry Jezu  przez przyczynę i dla zasług' Niepoka
lanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, który 
żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.
1. P. S. N ikodema m., bł., Benwenuio z Recnnati 

w yzn. I  zak. 1289. O gorącą miłość ku Panu 
Bogu.

2. W. 8. Erazm a b., bł. B a p tysty  Varani dziew. 
11 zak. 1527. Racz dać wieczny odpoczynek wszy
stkim  duszom zmarłych.

3. S. S. K lo tyldy, bł. A ndrzeja  de Spello wyzn. 
I. zak. 1364. O skupienie duszy.

4. C. S. Sa tu rn in y  Panny. O opiekę P. Jezusa 
nad Zak. S. Franciszka.

5. P. S. F lorency i panny, bł. Pacy fika z Ccredano 
wyzn. 1  zak. 1482. Ó rozszerzenie I l i  Zakonu.

6. S 8. Norberta. O odwrócenie klęsk od narodu 
naszego.

7. N. 3 po Św. S. Roberta bisk., bł. S tefana i bł. 
R ajm unda  mm. 1 zak. 1242. O nawrócenie nie
dowiarków.

8. P. S. M edarda, bł. Bartłomieja z  M ontepulcia- 
no, wyzn. I  zak. 1340. O wytrwałość w do
brem.

9. W. S. Felicyana m. 0  nawrócenie błądzących. 
JO. S. S. M ałgorzaty. O spokój duszom zmarłych. 
U . C. S. B arnaby Apostoła. O światło w wątpli

wościach.
12. P. S. Onufrego, bł. G uy z K ortony w yzn. I  zak. 

1250. O szczerą pokutę i skruchę.
&
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13. S. Uroczystość Serca Jezusowego, S. A ntoniego  
P adew skiego w yzn . 1 zak. 1431. O zdrowie.

14. N. 4  po Św. S. B azylego w yzn . O różne docze
sne dary .

15. P. SS. W ita  i  M odesta. O duelia  p okory  św.
16. W. S S  J u s ty n y  i  Benona, bł. Jo lan ty  w dow y  

I I . zak. 1398. O zdanie się na  wolę Bożą.
17. Ś.  S. A dolfa . O zam iłow anie ubóstw a i u m ar

tw ienia.
18. C. SS. M arka i M arcellina. O zwycięstwo w po

kusach.
19. P. SS. G erwazego i  Protazego, bl. M ichaliny  

z  Pesaro wd. 111 zak. 1356. O zachowanie od 
klęsk rozlicznych.

20. S. S. R eg in y  O nawrócenie pijaków.
21. N. 5 po Św. S. A lojzego G onzagi. O spokój d u 

szy.
22. P. S. P aulina B isk . O pow stanie z brzydkich

23. W. a A g ry p in y  p a n n y . O w ytrwałość we wierze.
24. Ś. N arodzen ie S. Jana. O pom oc dla nieszczę

śliwych i ubogich.
25. C S. W ilhelm a w yzn . O pojednanie i zgodę zwa

śnionych.
26. P. SS. Jana i r a w ła  mm. O dobrą  spowiedź.
27. S. S. W ładysław a  kr., bl. B enw enuta z G ubio  

w yzn . I . Zak. 1333. O godne przyjm ow anie 
P . Jezu sa  w K om unii św.

28. N. 6 po Św. W ig. S. Leona P ap . O gorliwe speł
nianie obowiązków.

29. P. ŚŚ. Piotra i Pawła Ap. O oddalenie od nas 
chorób.

30. W. S S .E m ilii i L u cyn y .  O cierpliwe znoszenie 
krzyżów.

nałogów.
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